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PRZEZ 
DYONIZEGO ZUBRZYCKIEGO 
w rękopiśmie znajdującej się. 
LATA: 1405, 1407, 1408, 1507, 1509, 1607, 1 1704, 
CZYLI: 
POCZATKI CZTERECH WIEKÓW. 


(Dokonczenie.) 
Rok 1704. 


Nowo-obrani radcy Tomasz Mayra- 
nówski i Mikołay Gordon, medycyny 
doktor. 

Chociaż miasto Lwów zaczawszy od roku 
1648 kilkakrotnie, jak to wyżćj opisaliśmy, 
oblęgajacym je Kozakom, Tatarom, Moska- 
lom i Turkom opłacać się musiało , zdoby- 


-tóm przecież dotąd nie było. W tym roku 


itę utraciło sławę. Pałała w ówczas sławna 
owa, lecz oraz dla Polski okropna wojna, 
którą Karol XII. król szwedzki przeciwko 
Augustowi królowi polskiemu i Piotro- 
wi Wielkiemu Carowi moskiewskiemu pro- 
wadził, i któréj wte lata teatrem były kraje 
_ polskie i ruskie. Opisywać przyczyny i po- 
 Stępy tćj wojny, nie należy do zakresu ni- 
niejszćj kroniki, dosyć napomknąć, że po 
wielokrotnie odniesionćm nad Polakami stro- 
nę króla Augusta trzymającymi i saskiómi 
wojskami zwycięztwie, Karol XII. zna- 


~ czniejszą. częścią państwa polskiego zawła- 


j- dał i część niestałćj szlachty skłonił, iż wy- 


pieticis posłuszeństwo prawemu kró- 
ow! Augustowi I., Stanisława Le- 


- 
- 


szczyńskiego, wojewodę poznańskiego. 
zrozkazu Karola, królem polskim obrała. 

Pomimo to nie tracił król August ani 
nadziei ani odwagi, znajdowała się część 
jeszcze cnotliwych po jego stronie, i wojna 
rozszerzając się coraz dalej, siągnęła na- 
reszcie i Lwów trzymający stronę Augu- 
sta, klóreto miasto dnia 6go września t.1. 
przez Szwedów szturmem zdobyte zostało. 
Zdarzenie to i towarzyszące mu okolicznu- 
ści zrękopisma Tomasza Józefowicza wy- 
jęte, umieścił dokładnie ks. Chodyniecki 
w Historyi swćj od strony 251 do 207. Ja 
je zaś ile być może najkrócićj w sposolie 
dziennika opisać starać się będę. 

Już w roku 1702 zmuszone było miasto 
dla wojska szwedzkiego , chociaż jeszcze đa- 
leko od Lwowa znajdowało się , dostarczać 
niezmiernych prowijantów i kontrybucyja 
zapłacić. 

W początku roku 1704 wezwane zostało, 
ażeby przystąpiło do konfederacyi Sando- 
mierskićj, na utrzymanie króla Augusta 
przy koronie zawiązanćj, co i nastąpiło. Ko- 
mendantem załogi z 500 ludzi składającej 
się był Minor Ligęza, kasztelan chełmski. 

Dnia 30go maja przyciągnął pod Lwów 
regimentarz wojska króla Augusta Ry- 
biński zznacznym oddziałem, żądając , 
ażeby załoga z miasta wyszła i znim sie na 
poparcie sprawy królewskićj połączyła; lecz 
ta odrzuciła propozycyją, i nawet do obro- 
ny sposobiła sie, stawiac się zbrojro na wa- 
łach. Nareszcie zgodzono się „Že załoga zło- 
żyła tylko przysiegę wierności królowi A u- 
gustowi i podług swego Życzenia przy 
Lwowie utrzymała się.— Nie trwało to długo, 
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przysłał bowiem król na dowódcę miasta 
Zygmunta Gałeckiego, wojewodę ka- 
liskiego, a oraz rozkazał dotychczasowej za- 
łodze, udać się do obozu pod Sandomićrz. 
żadnym sposobem nie chciało się i Ligęzie 
zdać komendy i załodze wyruszyć ze Lwo- 
wa; ale nareszcie po długich oporach i je- 
dno i drugie nastąpiło. Ligęza zrzekł się rzą- 
du miasta, załoga wyszła dnia 21. czerwca, 
a miejsce jéj zastąpiła inna, około 300 lu- 
dzi licząca. 3 

Dnia 25go lipca przyciagnęło pod Lwów 
wojsko moskiewskie, którego na 50,000 li- 
czono , z 50 działami, pod sprawa książęcia 
Galiczyna, idąc na pomoc królowi Au- 
gustowi. Książę ten odwidził komendan- 
ta Lwowa, raczony był kosztem miasta, i 
dnia 27go lipca wyruszył pod Jarosław, zo- 
stawiwszy po szpitalach i klasztopach ruskich 
kilkaset chorych Żołnićrzy, i wypłaciwszy 
pewną summę na ich utrzymanie. 

Hról August od Sandomićrza cofnął się 
przed zbliżającym Karolem do Jarosławia, 
a z tamtad ruszywszy w bok pod Sokal, zo= 
stawił Szwedom otwartą drogę do Jarosła- 
wia i Lwowa. 

Dnia 15go sierpnia z Jarosławia wydał 
szwedzki jenerał Sztembok rozkaz do 
Lwowa, ażeby miasto dla wojska jego, gdzie- 
kolwiek znajdować się będzie, co tydzień 
dawało po 10,000 beczek piwa, i 5000 pół- 
miarków maki, przez dziesięć niedziel. Tćj 
rekwizycyi z rady komendanta, który w po- 
siłku 20,000 Kozaków miastu obiecał, nie- 
tylko Lwów zadosyć nie uczynił, ale gawet 

odpisać zaniedbał, przedsięwziąwszy bro- 
nić się, jeżeli tego potrzeba wymagać będzie. 

Dla zapewnienia się o posiłkach udał się 
komendant Gałecki z radca miasta Jędrze- 
jem Kupińskim do obozu królewskiego 
pod Sokal, i powrócili z listem i zapewnie- 
niem królewskićm, że załoga o 2000 Sasów, 
2000 Moskali i 2000 Kozaków pomnożona 
zostanie; a oprócz tego miało przybyć na 
odsiecz 50 chorągwi polskich ilitewskich, 
tudzież” 20,000 Hozaków pod sprawa Ma- 
zepy i Paleja, hetmanów kozackich. Tym- 
czasem wojsko szwedzkie posuwało się zwol- 
na przez Przeworsk i Jarosław ku Lwowu. 

Dnia 24go sierpnia zaprosił magistrat, tak 


o . . . 
z duchowieństwa jako i z świeckiego stanu, 


znakomitsze osoby, tudzież dowódców za- 
łogi na radę: oświadczejąc, że nieochybne 
oblężenie czeka. Postanowiono bronić się, 
a komendant wyprawił na zwiady oddział 


załogi; lecz ten obawiając się zajrzćóć w o- 


czy nieprzyjacielowi z niczćm powrócił. 
Dnia 5go września ruszyło wojsko szwedz- 
kie, którego kilkanaście tysięcy liczono, 
z Jarosławia do Jaworowa, i już żadnćj nie 
podlegało wątpliwości, że dnia następują- 
cego pod Lwowem zjawi się. Rada miejska 
widząc, że obiecane posiłki nie nadciagają, 
postanowiła wyprawić do króla szwedzkie- 
go list z powitaniem, i proźbą o miłosier- 
dzie nad niewinnóćm miastem; lecz komen- 
dant przeciwny był temu, żądając, by tę 
wyprawę odłożono, aż do przybycia wójsk 
polskich i litewskich pod sprawą Rzewuskie- 
go i książęcia Wiszniowieckiego. — Nadcią- 
gneły wprawdzie dnia 4. września szczątki 


tychże wójsk na przedmieścia, wodzowie - 


ich przybyli na ratusz, i dawszy swe zda- 
nie, że należy próbować szczęścia i bronić 
się , w inną usunęli się stronę, zostawiwszy 
miasto losowi. 

Dnia 5. września przybyły wojska szwedz- 
kie pod Lwów. Itomendant miasta, uszyko- 


wał zbrojnych mieszczan po wałach, a pod= 


jazd wojskowćj załogi z 200 koni wyprawił 
przeciwko Szwedom. Lecz ten wyjechawszy 
za janowski szlak , postrzegłszy Szwedów, 
dawszy do nich ognia, i spiawszy konie ostro- 
gami, w lewąstronę ku Sokolnikom umknął, 
a tak w mieście ledwie sto kilkadziesiąt pie- 
choty wojskowćj dla obrony pozostało. + 

Nie znalazłszy Szwedzi żadnego odporu, 
zaczęli ciągnać dwiema ulicami przez przed- 
mieście ku miastu; to jest koło Brygidek te- 
raz grodechą, i od św. Łazarza dawniej so- 
kolnicką,.a teraz szćroka nazwana, i opa- 
nowawszy przedmieścia z poblizkich murom 
domów i zokien na broniących wałów ognia 
dawali. Odstrzeliwali się walecznie wierni 
Lwowianie tak z ręcznćj broni, jako i z har- 
mat po murach i wałach rozstawionych ; 
lecz widząc swe niebezpieczeństwo, oraz 
Że zasłonionemu budynkami i w domach'*u- 
krytemu nieprzyjacielowi, uszczćrbku wiel- 
kiego przynieść nie mogą, rozkazał komen= 
dant zapalić przedmieścia. Wszczął się okro- 
puy pozar drewnianych budynków tak części 


=. 


* 


| 


su bramie krakowskićj, i aż do fórty jezu- 
lekićj ; drugi na lewo, podobnież wałami 
” 
y 
4 
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krakowskiego jak i halickiego przedmieścia, 
w którém i kościół św. Krzyża przy bramie 
halickićj stał się pastwą płomieni. Pałające 
srogiin ogniem przedmieścia , wstrzymały 
natarczywy atak Szwedów na mury miasta, 
a szczególnićj na fórtę jeznicka; lecz za to 
zajęli bez najmniejszego trudu Wysoki Za- 
mek, który przez niedbalstwo nie do prze- 
baczenia żadnćj nie miał załogi, a tém sa- 
mém opanowali najważniejszy punkt nad 
miastem. — Trwały jeszcze niżeli noc zaszła 
huki i puki z dział miejskich, aleć te żadne- 
go nie miały skutku. Król zaś szwedzki po- 
stanowił dodnia nazajutrz, nie czekajac na- 
wet piechoty iartyleryi , która o dzień mar- 
szu za nim pozostała , szturmem Lwów opa- 
nować. 

Dnia 6go września niżeli słońce zeszło, 
nie upłynęło jeszcze 20 godzin od chwili, 
gdy nieprzyjaciel zjawił się pod Lwowem, 
ajuż miasto było w posiadaniu Szwedów, I 
„żeby prawdę powiedzićć, zdobycie ta nie- 
wiele ich trudów i straty kosztowało. Śród 
ciemnój jeszcze nocy zsiadłszy z koni ude- 
Tzyłi na klasztor Karmelitów bosych, przy 
samych prawie murach miasta na wzgórzu 
leżący, i takowy pomimo oporu dwóch wa- 
lecznych poruczników: Heninka i Wą- 
f6wiuzu, którzy go bronili i tam śmierć 
Znaleźli, opanowali. Komendant miasta, któ- 
ry o kilkadziesiąt sażni od tego klasztoru 
posród murów miasta w prochowni słod- 

O zasypiał, przestraszony hałasem porwał 
“ç ze snu, rozkazał brać się do bronię a 
sam opuściwszy swe stanowisko, umknął 
ha drugą stronę miasta i schronił Pip do 
kolegijum jezuickiego. — Szwedzi podzie- 
wszy się na dwa oddziały, wdarli się na 
Przeciwko klasztoru na wały. Jeden oddział 
RL się na prawo po wałach i murach 


| „Pod klasztor bernardyński, ku bramie 

alickićj aż do fórty jezuickićj, spędzając 

tożsypanych po basztach mieszczan i garst- 
€ zołnierstwa. 

Zeszły się nareszcie oba oddziały u fórty 
Jezuickiej, Oczyściwszy na około, i zajawszy 
Gy i wały miasta. — W tćjże chwili, gdy 

"awe oba oddziały wdarły się na wały, 
trzeci silniejszy nad inne pod wodzą jene- 
-a ! 


rała Stenboka, spuściwszy się z opanowa- 
nego już klasztoru Karmelitów, prosto do 
fórty bosackićj, obok cerkwi ruskiej, zna- 
lazł ją przez niedbalstwo i niezamkniętą 
i bez obrony, wkroczył w nią bez przeszko- 
dy i wprowadził swój hufiec na rynek, gdzie 
go ustawiwszy, wysłał patrole po mieście i 
ulicach , które strzólając, płoszyły mieszkań- 
ców, Że każdy uciekajac, krył się po do- 
mach, piwnicach i klasztorach. 

Niżeli owe dwa oddziały do okrażenia i 
oczyszczenia wałów przeznaczone , poleco- 
ne sobie dzieło uskuteczniły, strzelali mie- 
szczanie z dział na wiatr bez najmniejszej 
szkody nieprzyjaciela ; kule latały po przed- 
miesciach i przenosiły Szwedow, którzy pod 
samómi murami i na wałach się już znajdo- 
wali, aw ciemnćj nocy, nie można nawet 
było obrać przedmiotu, do któregoby wy- 
strzały skićrować wypadało, anareszcie po 
ukryciu się komendauta, nie było już ni- 
kogo, któryby stósowne rozkazy wydawać 
i obroną mógł kierować. — Znajdujący się 
po basztach mieszczanie odstrzeliwali się 
spędzajacym ich Szwedom; lecz nareszcie 
usłyszawszy wystrzały trzeciego oddziału , 
który pod Stenbokiem na rynka się znaj- 
dował, rzaciwszy broń rozpierzchnęli się; 
wszelakoż kilkunastu kuśnierzów w baszcie 
bramy krakowskićj śmierć znalazło, 

Jeżeli opór, który miasto w r. 1672 Tur- 
kom stawiło, iktóry wyżej opisało się, był 
nierozważnym, to niniejszy Karolowi XII. 
zupełnie nierozsadny. Bez załogi, bez do- 
wódcy w sztuce rycerskićj biegłego, czyliż 
mogła garstka mieszczan, rzemieślników , 

ićrwszeimu owego wieku bohatórowi czo- 
ło stawić? Gdyby było miasto wysłało po- 
korną deputacyję do zwycięzcy, przed któ- 
rym wszystko pierzchało , wyjednałoby by- 
ło bez watpienia za opłata kontrybucyi, 
którą i tak złożyć musiało, ocalenie swe, 
nie wystawioneby było ma niebezpieczeń- 
stwo szlurmu, na rabunek, który powsze- 
chnie w takim razie ma miejsce, i przedmie- 
ścia, które lekkomyślnie bez najmniejszćj 
i dla sprawy króla Augusta i miasta korzy- 
ści spalono , byłyby ocalały. 

Po zdobyciu i zrabowaniu, które ks. Cho- 
dyniecki obszćrnie opisał, musiano złożyć 
kontrybucję. — Przytoczony przez księdza 
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Chodynieckiego rękopism ks. Józefowicza 
str. 205 wyszczególnia. 
talar. bit, 


Z kościołów i cerkwi . . . . . . 33,382 
Od obywateli (to jest mieszczan łacinni- 

ków i Ormian) . . . . . .. . 70,000 
Od Żydów -. « « ».. . . . . ax 40,000 
Od Rusinów, których on Grekami zo- 

wie, gdyż Greków żadnych we Lwo- 

wie jako takich nie było . . .-. 30,000 


razem . 173,382 
oprócz tego, co w czasie rabunku zabrano. 
Podług urzędowych aktów w archiwie 
miasta fasc. 673 znajdujących się, 
Kontrybucyja ta w gotowiżnie, Śre- 
brach i towarach, następującym spo- 
sobem wyrachowana : 
a) z mieszczan wszystkich trzech naro- 


NEC Pla. « suladfo ag Don 
b) z kościołów i cerkwi od duchowień- 
SPY" 2 .. 07%. „Maio 13833660 
c) suknami od miasta . . . . . 8,776 
d) Honoraryjum jenerałowi Stenbok 
2000 Dukatów, co czyniło talarów. 4,444 
e) komisarzowi Brunel dukatów 200 444 
f) komisarzowi Soldan duk. 200. . 444 
g) kassyjerowi Kock duk. 100. . . 222 
h) jenerał-adjutantowi Hielm d. 400 222 
i) różnym oficerom szwedzkim .,. 2,000 
k) królowi Stanisławowi Leszczyńskię- 
mu za wstawienie się do Jiarola za 
miastem. . . . . . e . . 1,300 
razem 92,001 
Gdy się de tego deloży to, co Żydzi po- 
dług rekopisma Jozefowicza dać mieli 
WIEKURNIE  . . . ius ad 40,000 
Wynosiłaby ogólna kontrybucyja 
oprócz rabunku . . . . 182,001 


Wiedzićć wszelakoż należy, że śrebro, 
złoto i sukna sami Szwedzi ważyli swa wa- 
ga, i sami je podług swćj woli szacowali. — 
Byłto zatćm 15. okup miasta, a czwarty dla 
obcego nieprzyjaciela (patrz r. 1696). 

Przytacza ks. Chodyniecki z życia Karola 
XII. przez Woltera, że tenże król 110 dział 
spiźowych lwowskich prochem rozsadzić ka- 
zał, co jest niezmiernie przesadzonćm. Mia- 
sto miało vkoło 50 dział swoich różnej wiel- 
kości; koronnych zaś żadnych nie było, i 
gdyby się znajdowały, nie zaniedbał by je 
był uprowadzić do armii czy to król August, 
czyli hetman Lubomirski, lub regimentarze 
Rzewuski i książę Wiszniowiecki. Na cóżby 


*) Bardzo rano o godzinie ósmey na całym zćgarze.ś | 


je mieli wystawiać na zdobycz nieprzyja- 
ciela, przekonanćmi będąc, iż Lwów obro=- 
nić się nie zdoła. r 

Umieściwszy powyższym sposobem krótką 
wiadomość:o zdobyciu Lwowa i odesławszy 
czytelnika do obszćrniejszćj Historyż ka: 
Chodynieckiego na rękopismie Józefowicza 
opartćj, Żeby okazać jak pomimo klęsk po- 
wszechnych dręczących ogół społeczeństwa 
miasta tego, jeszcze i nienawiść narodowa 
między Polakami i Rusinami lwowskiemi 
rozdwajała ich między sobą, i mocniejszych X 
do prześladowania słabszych uzbrajała, u- 
mieszcza się tak nazwany Diaryjusz tego 
zdarzenia, przez starszego narodu ruskiego. 
Stefana Laskowskiego, sekretarza kró- 
lewskiego spisany, z Kroniki stauropigijań- 
skiej I. str. 78 wyjęty w tćj treści: »Dya- 
pryus nieszczęśliwy. Tegoż roku 170%dnia | 
»28. Augusta veteris styli z piatku na sobotę, 
»bardzo rano o godzinie ósmćy na całyjn 
»zygarzu*) przystapili szturmem nawalnym 
»na miasto nasze Lwów Szwedzi. Król sam 
»szwedzki ad praesens z Generałem Szte m- 
»bokiem, za którego zaraz gwałtownym 
»z rozlaniem krwi i zabiciu niemało dusz 
»niewinnych , miasta Lwowa wzięciem , mu- 
»sieliśmy oraz z miastem tak wielką od cer= 
»kwi bożóy dawać kontrybucyą. Założona 
»było na miasto całe naprzód talarów bi- 
»tych czteryltwoć sto tysięcy iuż one naprzód 
»zrabowawszy, i w niwec obróciwszy, i ie- 
»szcze rabować nie przestawszy; atoli po- 
»tym ustapili niby to ex clementia na talarow 
»bitych trzykroć sto tysięcy. Osobliwie je- 
»dnak honorarium Generałowi Stembokowi - 
»czerwonych złotych dwa tysiące i na róż- 
»nych innych komisarzów wyszło czerwo- 
»nych tysiac. Także i nowy Eleht królem | 
»pelskim od Szweda uczyniony Stanisław Le- 
»szczyński Wojewoda Poznański i ten próźno 
»ze Lwowa cum adhaerenlibus nie wyjechał, 
»na którey to summy kontrybucyą rozrzu= 


Dwojakie były na ówczas zćgary— włoskie, które się 
zwały całemi zćgarami, dzieliły dzień na 24 go- ` 
dzin, i pierwsza godzina zaczynała się o godzinie 
siódmćy wieczor—i połzcgarza teraz ułytaneć A 
O ósmey godzinie rano na całym zćgarze znaczyło: 
toż samo, co iteraz i na Owczas na poł zEgarzu O 

trzeciey po połnocy. A zatćm Lwow do dnia 6g0 | 
wrzesnia między godziną trzecią i czwartą zaięty 

przez Szwedów. - 
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vciło miasto bez respektu na cerkiew naszą 
»(i z nami samymi Bóg wić co by się było 
»działo, gdyby nas me wszechmocna ręka 
zboska salwowdła) dziesięć tysięcy talarów 
ybitych, którey summy ani maiąc, ani mo- 
»gac czym wypłacić, ile mogło być zbiorów 
»i ornamentu cerkwi bożey, wszystko dać 
»musieliśmy, bo nietylko Szwedzi ale i mia- 
»sto na nas gwałtownie intrygowali, abyś- 
»my pomienioną summę 10,000 tal. bit. iako 
»nayprędzey oddawali, grożąc nam rozrzu- 
»ceniem prochami cerkwi bożey i sami gar- 
»dłem ieżeliByświy prędko zupełney nie od- 
* »dali kontrybucyi , 1 ustawicznie nas nazywa- 
»iąc Moskalami, Kozakami, Szelmamni. Już i 
»dwóch P.P. Braci naszych Pana Stefana 
»Laskowskiego i P. Zołę Isarowicza w kay- 
»dany sadzać chciano, żeśmy pieniędzy pręd- 
»ko nie oddawali, co ci Ichmość libenter po- 
»nosić chcieli, bo iuż i co dać więcey nie 
sbyło; iednakże nas w tym mocna ręka bo- 
»ska i instancya Matki przenayswiętszey do 
»tego Magestatu w obrazie naszym miejskim 
»cudownym w kaplicy Bałabanowskiey na- 
»zwaney salwowała, który pod ten czas ia- 
vwnie łzy święte toczył. W tenczesmy nie- 
»maiąc iuż co więcey dać supplikowaliśmy 
»do Generała Stemboka, prosząc, aby się 
rhad nami zmiłował, i żeby jeżeli nam nie 
»wierzy, swego widza z nami posłał, Żeby 
swidział, że luż nic więcćj ani pieniędzy, 
rani złota ani śrebra nie mamy; -a tak za 
Boža pomoca i zrządzeniem posłano z P. 
»Laskowskim bratem naszym Sekretarza i Ito= 
»missarza na ten czas naypierwszego.Gustafa 
»Żołdana, który gdy przyszedł do cerkwi 
»Bożey i uizrzał gmin ludu płaczącego, i 
»ten cud na obrazie.Panny przeczystey, nie 
»długo patrząc wszedł w Ołtarz, gdzie stał 
vobraz Panny przenayswiętszey trembowel- 
»skiey ieszcze nie obdarty (ten Itomissarz 
»był przedtym na Moskwie i poznał się z P. 
»Laskowskim ale nierychło) iey cudem skru- 
»szony poniekąd, i na nasze łzy patrzac, i 
»darkiem ukontentowany, iuż się nie kazał 
»tego obrazu tykać i obdzierać i nie rewi- 
»dował strykcie więcey, lecz przyszedłszy 
»do Pana Generała Sztemboka, opowie- 
»dział , Że już krom fantów nic więcey nie 
"mamy; gdzieśmy i przysiegać musieli super 
"eerilatem. Potćm tóż za łaska Bożą i serce 


»się krola Jegomości szwedzkiego skłoniło, 
»że wszystkim domom Bożym co nie dodali, 
»condonować kazał. — Specificalio co się dało 
»na okup Szwedom. Naprzód daliśmy srebra 
»cerkiewnego różnego, białego, pstrozłoci- 
»stego i suto złocistego, owo zgoła nic w cer- 
»kwi Bożey nie zostawiwszy, tylko żeśmy 
»za znacznym ukontentowaniem obraz trem- 
»bowelski od obdarcia uprosili, grzywien 
»571 łotow 6.—Te srebra odważyliśmy byli 
»wagą lwowska należytą złotnicza , ale się 
»łą wagą Szwedzi nie kontentowali, tylko 
»dali gwicbty swoje, które grzywna wyno- 
»siła łotów 18, a na Ausszlag sobie potra- 
»cili na każda grzywnę po łotów 20, Po- 
»tém wszystkie srebra połamawszy w gar- 
»kach topili, i w ziemię między cegły go- 
»rzey niżeli ołów wylówali. Dołożyliśmy i 
»jeszcze niemało śrebra poobdzierawszy to 
»rzędy, to szable, które mieliśmy z dawna 
»w legacyach ofiarowane , także i niektóre 
»srebra zastawne, aleśmy iuż tego i ważyć 
»przed nagłoscią na swoy gwicht nie mogli, 
»a byłoby go najmniey grzywien 30 i uczy- 
»niłoby było wagą sprawiedliwą, wszystkie- 
»go na grzywien sześćset z dobrym okładem. 
»Po spaleniu tych sreber gdy go odważyli, 
»nie odważyli więcćy tylko wagi szwedzkićy 
»grzywien 558 spełna, które potym tak ta- 
»xowano. Próby 10ey i 1ley grzywien 364 
»po.ził. 32 uczyni złotych 11,648. — Próby 
»12ey, 13ey i14ey grzywien 104 po tynfow 
»52: 6,208 -—- Co uczyni na talery bite, tale- 
»rów bitych 2,045 %,, — Ewangelia Mohilan- 
yska szczerozłota, która miała w sobie czer- 
»wonych 1200 teraz na swoje gwichly od- 
»ważyli 1062 a otaxowali czerwony po tyn- 
»fow 10, czyni tal. bit. 1770. — Złotem w róż- 
»nych rzeczach czerwonych 094 po tynfow 
»11%, talerów hit. 182%, — Gotowych pie- 
»niędzy różnych tal. bit. 1850.—Item czer- 
»wonych 19 złota po tynfów 11%, tal. bit. 
»57. — Pożyczonych od ludzi, które oddać 
»potrzeba na zastaw Hrzyža wielkiego, Ewan- 
»gelii, kadzielnic, co się Z odv aga życia za- 
»tailo: lal. bit. 117.—Na które teraześmy 
oddali Hrystynkami, bo ich Szwedzi brać 
»nie chcieli talerów bit. 50. — Item pienię- 
»dzy różnych, które się tylko gdzie wyna- 
»leść mogły, zebrało się tal. bit. 150.—Zno- 
»wu złoła różnego czerwonych 30 po tynt. 
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»10 tal. bit. 50. — Nie mogąc tedy iuż zdo- 
»łać dopełnić tal, bit. 7000 pieniądzmi, da- 
»lismy poł krzyża złotego episkopskiego, 
»cośmy mieli zastawny, rubinami i diamen- 
stami sadzony, a to przez ręce JP. Zołdana 
Gustafa do JP. Generała Sztemboka, 
sktory taxowano tal. bit. 150. — Temuz JP. 
»Zołdanowi, aby za nami wniosł instancya 
»i opowiedział nasz niedostatek, co i wy- 
sświadczył, darunku tal. bit. 50. — Pokojo- 
swemu zesłanemu od JP. Generała Sztem- 
vboka na Cmentarz do żołnierzów, aby wię- 
»cey szkod nie czynili, i zamków nie odbi- 
viali, iako iuż byli poczeli, różnemi dro- 
»biazgami tal. bit. 54 —Sami wzieli ze skle- 
»pu papieru ryz 5. — Gdy iuż Pan Bóg dał 
ze się krol Jegomość szwedzki nad doma- 
mni bożemi aliguaentum uśmierzył, i cokol- 
»wiek iuż kto wydał, tym się kontentował, 
nie każac więcey nie brać i gwałtow czy- 
»nić, pro honorario JPanom Kommissarzom, 
eco zta nowiną przyszli, daliśmy do skład- 
yki do rak JMość Xiędza Jozefowicza kano- 
nika lwowskiego tal. bit. 30. — Uczyniło 
wwszystkiego in summa iak sami Szwedzi so- 
sbie taxowali i rachowali, talerów bitych 
»7051%,, — Ale prawdziwie rachuiąc wynio- 
psło to na sto dwadzieścia tysięcy.a 
<< = 
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Pochop do zakładania wielkich zbiorów ksia- 
Żek, które za archiwa umysłu ludzkiego uwa- 
Żać można, powstała u wszystkich narodów wraz 
z zamiłowaniem umiejętności. Pićrwsza publi- 
czna biblijoteka, założona w Egipcie , zostawała 
pod opieką bogów, których posągi zdobiły świą- 
tyuię nietylko religii ale i literaturze poświęco- 
ną. Na przyczołku umieszczony był godny pa- 
mięci napis: Animi pabulum (pokarm umysłu). 
Ptolomeuszowie założyli sławna biblijoteke w Ałe- 
ksandryi , Demetryjusz pomnożył ją późnićj ogro- 
mana ilością ksiażek, Które wielkim kosztem i 
troskliwym wyborem z wszystkich narodów świa- 
ta zgromadzał. — Zapewniają, iż jeden z Ptolo- 
miouszów nazwiskiem Ptolomeusz Ewergeles, 
tak długo Ateńczykom, u których głód pano- 
wał, nie posłał zboża, pokad mu nie dore- 
czyli oryginalnych rękopisów szyła, Sofokla 
i Eurypidesa, które z jak największa staran- 
nościa odpisać kazał, — Waleryjus Maxymus 
poczytuje za zaszczyt Pizystratowi, sławnemu 


tyranowi ateńskiomu , Że on najpiórwszą publi- 
czną biblijorekę u Greków założył; podobnież 
i Cyceroe zapewnia, iż temuż samemu Pizystra- 
towi podziękować mamy, źe dziela Homera w je- 
doç całość zebrane zostały. — Rzymianie , Mtó- 


rzy przez sześć set lat świat zdobywali, garneli - 


do siebie powiększćj części wszystkie skarby lite- 
rackie narodów, które pod swą władzę ped- 
bili. Paulus Emilius po zdobyciu Macedonii, 
przywiózł do Rzymu znaczną ilość greckich rę- 
kopisów, które rzymskiemu ludowi darował. 
Sylla poszedł za jego przykładem; po oblężeniu 
Aten zabrał z soba zamożny ksiegozbiór p który 
w świątyni Apolina był przechowany. Ttsiażki tu 
przywiezione do Rzymu. były poczatkiem, z któ- 
rego późnićj pićrwsza pabliczna biblijoteka po- 
wstała. U Rzymian nic mz} obywatel piękniej- 
szćj otrzymać nagrody, jak gdy mu rząd bibli- 
jotekę darował; z tego też powodu senat rzym- 
ski chcac okazać familii Regulusa wdzięczność 
i poważanie, mianował ja właścicielką wszystkich 
książek, Które w lfartagirie znaleziono, gdy 
Scypio.to miasto zdobył. — Dzieje przekazały 
nam imiona wielu bardzo sławnych Rzymian, 
którzy się najbardzićj wyborem i przepychem 
swych hbiblijotek wyszczególnili. W tćj mierze 
rzed wszystkimi innymi wymieniają dzicje : 
Azyniusza Poliona, lirasa, Cezara, Cycerona i 
Lukula. Pen ostatni (mówi Łlutarch), miat bo- 
gare biblijotekę, kióréj galeryje, pokoje i ogro- 
y otworein sialy dla tych wszystkich , którzy 
z nich korzystać sobie Życzyli. — Juliusz (czar, 
zostawszy spadkobiercą tćj bogatćj puścizny, po- 
stanowił nadmieniona biblijotekę zrobić własno- 
ścią narodu; już zamyślił uczonego Warona po- 
stawić na czele tego publicznego zakładu, gdy 
sztylet Brutusa i jego spółwinowajców odebrał 
Zycie temu wielkiemu mężowi i przeszkodził 
w dopełnieniu tego pięknego przedsiewzięcia. — 
Późnićj cesarze rzymscy biblijotekom przez sic- 
bie założonym, nadawali swoje nazwisko , a to 
w celu uczczenia ich i udzielenia im przezto 
większćj świetności. Okazałość jednego z pię- 
knych pomników nazwanych Thermen, w których 
zjednoczony był wszełki urok natury i sztuki, 
pomnożył Cezar August biblijoteką , którą imie- 
nicm swojćj siostry Oktawiją nazwał. Następca 
Augusta poszedł za jego przykładem. Nawet 
Tyberyjusz założył biblijoteke , w którdj zgro- 
madził archiwa cesarstwa, i która się najgścze- 
gólnićj z pism dotyczących polityki składała. 
Trajan połączył ją później z biblijoteka ulpioijań: 
ska, która od familii tegoż cesarza nazwę swą 
otrzymała. — Tiraboschi w dziejach literatary 
włoskićj utrzymuje, Że pićrwsza publiczna bi- 
blfotckę we Włoszech, założył około r. 1420 
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Mikołaj Niccoli syn kupca, który za młodu podobnież 
hupiectwem się zajmował, ale po śmierci ojca porzu- 
cił stan ten i oddawszy się umiejęlnościom, Da wydo- 
tkonalenie się w nich, cały swój majątek „dożył. Po 
Smierci całą biblijotekę swoję zapisał spółobywatelom ; 
lecz ponieważ na zapiacenie długów nie zostawił do- 
cznego funduszu, przeto cała ta darowizna byłaby 
bezowocnie zmarniała, gdyby sławny Kozma Medycej- 
Ski nie był się wdał w tę sprawę. Papié? Mikołaj V. 
dał pierwszy początek biblijotece watykańskićj. Miasto 
Wenecyja podziękować ma za biblijotekę swoję pairy- 
jotyzmowi kardynała Bessariona, a nieoszacowana bibli- 
joleka Osfordzka, jest wiecznym pomnikiem szczodro- 
bliwości sir Tomasza Bodleja. — Miasto Augsburg „dla 
Uirycba Fugger, który mn zapisał zamożną swą Rsiąż- 
nicę, z wdzięcznością wystawiło pomnik publiczny. Sła* 
wny Wolf korzystając z skarbów w niej zawartych, po- 
s łożył na niej w grechich wićrszach szumny napis, po- 
b tó ywając ją z literackiém niebem, Że tyle książek 
ile gwiazd na firmamencie liczy. — Królewska hiblijoteks 
w Paryżn jest bezprzecznie najzamożniejsza, juka kiedy 
_ istniała. Zawiera ona obecnie przeszło 300,000 tomow, 
90,000 rękopisów, 85,000 monet, 1,500,000 rysanków i 
Obrazów i 7,000 tablic jeuealogicznych. 
`a 
4 r g 
1 ZE LWOWA. . 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 20. i obejmuje: 
1) Prawo zbożowe angielskie i kraje rolnicze. (Dokoń- 
: czenie.) 2) O teoryi pługa. 3) Lekerstwo na tak zwaną 
chorobę Truber czyli wąsacz (Traber Krankheit). 4) Rea 
cepila na zarazę pyskową i racic u bydła. 5) Skład po- 
lażłu, jego użyteczność i rozliczny sposób fabrykacyi. 
%) Odżywienie kościanego węgla. 7) Łatwy sposób 
Wzmącnionia naczyń glinianych kuchennych. 8) Lite- 
ratura, i 
~ Ner. 10. Hzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczychiego, zawićra prócz mód, na- 
stępujące artykuły: 1) Pun Ryś. 2) Piosnka halabryj- 
ska, przez J. hr. D-B. 3) Pączek róży, powieść. 4) 
Teatr, 5) Rozmaitość. 

Z Poznania. Kurs literatury niemieckićj, wykła- 
danćj w języku polskim przcz Dokt. filozofii Libela, 
Wsali egzaminacyjnćj gimnazyjum św. Maryi Magdałe= 
Ry, licznych znalazł słuchaczów. Na obudwóch dotych- 
CzRsowych posiedzeniach z przyjemnością widzieliśmy 

Amy w gronie naszćm., Zgromadzenie z wielkim udzia- 
m słuchało nczonego naszego rodaka , który na pierw- 
éj prelekcyi wymownie, lubo przy zaczęciu z właści. 
4 ludziom wyższych zdolności nieśmiałością, wyłożył 
Wałuość wykładu naukowego ustnego. Dalej, w rysach 
oBółnych wie trafnie i mocno charakteryzujących , skrć- 
sat obraz historyi narodu, z którego literaturą słucha- 
-Mow awoicii obeznać zamyśla. W drngiej prelekcyi, 
obęc ticznićj jeszcze niż na pićrwszćm posicdzeniu 
fromadzonćj publiczności, równie świetnie jak go był 

Począł, uzupełnił ów przedwstępny kursu skic hi- 

"oryczny. (G. P.) 
s Daig lógo kwietnia Włościanin orząc na gruncie 
wsi Nowodwory obok 'Tarchomina (mila od Warszawy, 
5 położeniu między Wisłą a lasem tarchomiiskim), wy- 
gor © A gliniana urnę napełnioną szczątkami spa- 
nych kosci ludzkich, pomięszanemi z piaskiem. Są to 
wo ynia podobne do tych, jakich wiele odkrywają 
k okolicach Ralisza. Mają one kształt pękatego dzban- 
U bez ucha: 5 jed Ę Muie dd 
z obn bokć jeduego kształtu wazki, znajdują się 
ua: boków po dwie wyniosłości, jakby miejsce uszu 
$pować mające. Widać że w epocę ich udziażania , 
= w 


sztuka garncarska była w kolébce. Zdaje się, Że raczćj 
kształcono je ręka, niżeli kołem toczoho. Ich skorupa 
jest gruba jak w donicach, jnż wypalona do czerwono- 
ści dachówki, już niedopalona koloru surowćj gliny. 
Materyjałem z którego są zrobione, a który jest zagadką 
dla garncarzy dzisiejszych, zdaje się być zwyczajna 
glina, do którćj mieszano na proch tłuczony granit; 
widać bowiem wicb odłamie a często i na powierzchni 
wiele kanciastych ziarn kwarcn, feldspatu i miki, która 
jak złoty piasek tu i ówdzie błyszczy. Skorupa za= 
raz po wygrzebaniu jéj z ziemi, jest miękka i nader ła- 
two rozłamująca się, wystawiona jednak na powietrze 
znacznie twardnieje; dźwięku jednak za uderzeniem nie 
sprawuje. W głębokości około łokcia, ustawione sę 
urny w ziemi pionowa, do góry otworami, lecz bes 
Żadnych nakrywek. Kości je napełniające, pomiędzy 
którómi poznawać można obojczyki , jabłka kolan, zęby 
trzonowe człowieka it. d., noszą wyraźny ślad spale« 
nia: jedne spopielone, drugie zwęglone, pomićszanę 
3% z popiołami spalonego ciała, a piasek który pomięe 
dzy nie woda i czas wniosły, jest piaskiem pagórku. 
w którym urny odkopauo. Wielkość urn nie jest jedua- 
kowa, od dwu-garucowych są coraz mniejsze, aż do 
maleńkich kąści dziecka obejmnjących. Niewątpliwą jest 
rzecza, Że to są pogańskich przodków naszych popio= 
ły, ktore po 9cio-wiecznem przynajmniej ich spoczy= 
waniu, porusza dziś ciekawość nasza, (K. W.) 
Pogrzeby uChińczyków. Anglicy w ostatnićj 
wyprawie przeciw Chinom, donoszą nam między innée 
mi ¢o następuje: Mieszkańcy wyspy Czułann, hiórą 
Anglicy w posiadłość zajęli, nie grzebią swych nmar= 
łych, lecz złożywszy ciało w drewnianćj trunnie , sta- 
wiają takowe w przyjemnćm miejscn pod gołćm niebem 
na ziemi pośród drzew i kwiatów , najczęścićj w ogro- 
dzie uicdalcho domn. Takie trunuy znajdowaliśmy pra» 
wie przy wszystkich domach. do którycheśmy wstępa» 
wali, a gdy nas czasem zebrała chętka otworzyć jEy 
widzieliśmy umarłycb ubranych jak za Życia, z Wip- 
niem i fajką na piersiach, a z chlebem i ryżem u głowy. 
Stosnuki pienieżne w Londynie. Myinem 

jesi zdanie, Že się w kazdym hraju stosunki pieniężne 
prawie wyrównywują. W pańdstwie, gdzie wszystko na 
funty szterlingów idzie, nie odpowiada zarobek i dzien- 
na płaca tak, jak w tych krajuch , gdzie dotychczas tae 
larami łub złotómi reńskiemi płacą. Prawda, że lord 
angielski mający codziennie 12,000 złr. docbodu , nie- 
tylko je w Londynie roztrwonić, ale nawet jęszcze 
długi zaciągnąć może; Że te pieniądze inne klasy zy- 
skują, i że to jest rzeczą niezawodną, iż stajnie księcia 
Alberta, rozumićć należy same tylko stajnie bez koni, 
40,000 funtów szterl. kosztują; niemniej ito jest prawdą, 
Ze nieraz Ićharz lub adwokat w Londynie za samę po- 
radę 150 funtów szterl. (1500 złr.) otrzyma, i jak nie- 
dawno przed sądem się okazało, ze pewien dentysta, 
za wstawienie zębów, które oprócz tego na nic się nie 
przydały, od pewućj wdowy 1600 złr. otrzymał; nā- 
koniec itego zaprzeczyć niepodobna, ŻE tam nanczy- 
ciele, Artyści i t. př bardzo dobrze 4 honorowani;— 
atoli tylko w honorowaniu jest Anglik tak hqporo- 
wym, przeciwnie zaś wyrobnik i robotnik fabryczny uie 
może się poszczycić, aby w stosunku do powyższych 
ludzi nalezycie był płatnym; jest ou Parią angielskiego 
społeczeństwa. Zbytek rodzi zuchwałość i zepsucie a 
niedostalch wynzdanie. Gdy człowiek do ostateczności 
przyjdzie, wiedy się jnż ani Boga ani diabła nie lęka. 
Ubostwo jest najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem An- 
gli. Robotnik fabryczny rzadko więcćj nad dziesięć: 
szylingów ma tydzień zarabia, a ladajaki obiad w naj- 
pośledniejszych garkuchniach loqdyńskich , kosztuje ośm 
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penców, przeto połowę płacy robotnika. Nie dziw 
więc, — jak pewien korespondent londyński w Gszecie 
Badeńskiej donosi, Że się tamże zyskowne rzemiosło 
kieszónkowych złodziei codziennie bardzićej pomnaża. 
Złodziejstwo to wykonywane jest w Londynie jako rze- 
miosło wścisłóm tego słowa znaczeniu. Nadmieniona 
Gazeta podaje o tćm następujące, wierne opisanie: »Nie 
masz cechu z przyzwoliszćm urządzeniem jak zabiegi 
złodziei kieszónkowych. Jedna gałęż tegoż złodziejskie- 
go cechu, którćj się wyłącznie oddaje młodzież pięknej 
nadziei, ogranicza się jedynie na kradzeniu chustck je- 
dwabnych z kieszeni. Zacna młodzież ta, mieszka zwy- 
kle przy jakićj małćj »akątnćj ulicy Londynn; podzie- 
liwszy się na zastępy wychodzi kazdego rana na zdo- 
bycz po różnych dzielnicach miasta, a to, aby ilość ich 
w jednćim miejscu uwagi na siebie nie zwracała i aby 


przez częste zwidzanie tychże snmych ulic publiczność. 


z ich twarzą się nie obznajomiła. Fo dobrćm śniadania 
idą te zastępy na łowy, a pod wieczór znoszą zdobycz 
do spólnćj głównćj kwatćry, gdzie tysiace skradzionych 
chustek, jak zwycięzkie chorągwie przede-drzwiami na 
przedaź powiewają! Życzący sobie odebrać swoję wła- 
aność, jeżeli się pospieszy i zada sobie pracy do po- 
Bzukania, może być pewnym, że jéj za pół ceny nabę- 
dzie. Nie jestżeto dogodne urządzenie cechowe? Mógł- 
by się kto zapytać, dla czego połicyja cierpi tem nie- 
porządek?— Ale jeszcze z większem zdziwieniem zapyta, 
gdy się dowić, Że z pomiędzy tysiąca kieszónkowych 
złodziei, którzy tem rzemiosłem już od niejakiego czasu 
się trudnią, nie masz aby jednego, ktoryby co do na- 
zwiska i alias, jak co dó wieku i pomieszkań , nie był 
policyi dokładnie znanym. Atoli prawo angielskie wy- 
maga jasnych i niezaprzeczonych dowodów i nie po- 
zwala wdawać się policyi, tylko w przypadkach poje- 
dyńczych, gdy złodzićj na świćłym uczynku jest schwy= 
tany. Dziwnie wydaje się nam gdy w doniesieniu poli- 
cyi angielskiej czytamy, »Jack Mum, allus Jack Prick, 
alias etc. etc., znany złodziej kieszónkowy , który tém 
rzemiosłem już od miesiąca czerwca 1858 gorliwie się 
zajmuje, zapozwany był do magistratu, Że panu Jere- 
mijaszowi Dickkopf w ciżbie ukradł zegarek złoty. Pan 
Diukkopf schwytał złodzieja na uczynku, lecz zegarka 
przy nim nie znalazł. Dla braku dowodów uwolniono 
obwinionego. Kazdy się domysjj, iż zćgarak podał zło- 
dzićj swemu pomocnikowi, gdyż natłok sprawiony był 
przez znanych gentlemanów z Śwellmob, to jest przez 
złodziei, którzy dla ułatwienia kradziezy, cizbę sprawia- 
ją:s— Jestto wypis dosłowny z nadmienionej gazely.« 
Zbieg. Guzelte des Tribunaux Opowiada wypadek 
następujący: »W kusznakach niedaleko Tyfisu, napadli 
przeszłego roku nocną porą w maju Czerkasy na dom 
pułkownika Iznoskowa, który na sześć tygodni przedtćm 
ożenił się był z młodą, w całej okolicy z piękności 
słynną Aleksandrą, córką kabard vúskiego księcia Szyszmi- 
ły. Zrahowano wszystko, pozabijano mieszkańców i ca- 
ły dom obrócono w perzynę. Spieszący na ratunek Ko- 
zacy, zapóźno przybyli; zastali już tylko gruzy i cztćr- 
naście trupów , a między tćmi także ciało pułkownika, 
ale nie znaleźli ani jego Żony, aui służącego nazwiskiem 
Murydana , którego Aleksandra z domu z sobą była wzięe 
ła. Mniemano więc powszechnie, że oboje uszli. Je- 
dnakze służący został uiezadłngo schwytanym , właśnie 
gdy dla dostania się do Czerkasów przez rzekę Terek 
się przeprawiał. W pićrwszćm badaniu nie przyznał się 
do niczego, dopićro przed Orłowem hetmanem koza- 


ków oświadczył, Że naczelnikiem Czerkasów , którzy 
dom 7rebowali, był piękny młody człowiek, który 
z Aleksandrą przed zamężźciem jćj zostawał w poufałych 
stosunkach, a po zburzeniu domu pułkownika, poddaw= 
szy kochance konia razem z nią ujechał. W trzy mie- 
siące, niedaleko Tyfisn znowu wpadli Czerkasy. Zało- 
ga miasta wyrnszyła naprzeciw nieprzyjaciełowi, lecz 
została odpartą, chociaż działa rossyjskie straszne spu- 
stoszenia pomiędzy Czerkasami sprawiły. Nareszcie na 
czelnik ich, pod którym padł koń, ranionym został. 
Towarzysz, który przez cały czas walczył przy jego 
boku , starał się go wsadzić na konia ; ale Że rany naczel- < 
nika były niebezpieczne, a Rossyjanie w około nacierali > 
przeto młody Czerkas dobywszy pistolelu sam zabił na- 
czelnika swego, a potóm i w siebie wystrzelił. Kapitan ros- 
syjski, znajdujący się w pobliżu, pospieszył ująć w nie- 
wolę Czerkasa , który chociaż okropnie skalćczony, prze- 
cież na nogi powstać usiłował; ale jakże się nie zdzi- 
wił, gdy wtym nieszczęśliwym poznał swego dawnegu 
towarzysza broni, Karola Hołowatego, który przed 
trzema laty nszedł z armii kaukazkiej. »Hapitanic« , rzekł 
ranny słabym głosem, »o jednę tylko cie łaskę proszę; 
nie każ obnałać tego trnpa« i wskazał na naczelnika , 
którego niedawno z pistoletu zastrzelił. Kapitan przy- 
stąpiwszy bliżej, rzekł: »Wszak to niewiasta ?« —»Tah 
jest, niewiastać, ozwał się Hołowaty, »córha księcia 
Szyszmiły.« Poczóćm przywieziony do Tyflisu wyzdro- 
wiał, i opowiedział w badaniu co następuje: »Gdym 
był porucznikiem Kozaków , umieszczono mnie na kwa- 
“térze u księcia Szyszmiły. Tam poznałem Aleksandrę 
i powziąłem ku nićj przywiązanie; lecz ona odpowie- 
działa mi, ił tylko wolnego człowieka kochać może, - 
a jam niewolnik. Dla pozyskania jéj miłości opuściłem 
moje szeregi, i przeszedłszy do Czerkasów, zostałem 
wkrótce jednym zicb naczelników. Wtedy Aleksandra 
odwzajemniła moję miłość, i czekaliśmy tylko chwili 
połączenia się naszego. Ale nim jeszcze pół roku upły= 
nęło, już książę Szyszmił wydał swoję córkę za puł- 
kownika Iznoskowa. Dowiedziawszy się o tóm, zebra» 
łem moich towarzyszów, napadłem jego pomieszkanie 
i zabiwszy go własną ręką, kazałem wszystko zburzyć, 
i umknąłem z kochanką. Teraz dostałem się w niewolę 
i wiém, Że mnie śmierć czeka.c Na drugi dzień roz= 
strzelano Karola Hołowatego, a na grobie jego wznie* 
siono słup ztym napisem: »Hasba ż śmierć tym, którzy 
swoje chorągwie opuszczają fa 

Dobroczynność mimo chęci. Podczas sprze- 
daży fantów na dochód nbogich, odbytćj niedawno 
w Paryżu, wyrządzono pewnej podeszłego wieku damie 
wielką psotę. Byłato wdowa po księciu, ale równie 
skąpa jak i z przodków swych dumną. Całą godzinę za- 
dawano sobie wszelkićj pracy do namówienia jéj, aby 
jakowy fant kupiła, ale nadaremnie. Nakoniec spostrze- 
gła koszyczek za trzy franki, W czasie gdy jćj tę hoszio- 
wną zachwalano robotę, jedna z dam sprzedawajacych 
fanty, podsunęła jej pod łokieć urzy bardzo piękne; 
drogie porcelanowe talerze. Księżna zwracając się, 18 
ciła łokciem o postawione na samym końcu stołu talć- 
rze, które spadłszy, na drobne kawathi» się potłukły: 
zMój Boże, mościa księżno l« rzekła młoda dama przy 
stole, »co za nieszczęście! Stłukłaś fant najpiękniejszy»* 
lecz masz szczęście , że ich tylko trzy było; nie z 


cisz więcej jak 170 franków.c— »Przebóg, aż tylela á= 
wołała księżna z przestrachem; lecz cóż miała czynićś 
chcąc niechcąc musiała być dobroczynną. ; 
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